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Nie pozwolimy...
Na wojnę światową 1914 

„zanosiło się“ lat kilka, osta­
tecznie zamordowanie następcy 
tronu austriackiego i jego żo­
ny 28 czerwca 1914 r. w Sera- 
jewie, było tą iskrą, która za­
paliła beczkę prochu, ładowaną 
przez rządy Austrii i Niemiec 
z cesarzem Wilhelmem II-gim 
na czele. Pogrom armii au­
striackiej pozbawił tronu Habs­
burgów, chociaż ci „pomazańcy 
boży“ panowali miłościwie 
przez 600 lat, Austria rozpadła 
się, na jej gruzach powstały 
państwa z Polską na czele. Ce­
sarz Niemiec poszedł na wygna­
nie do Holandii, w Rosji objęli 
władzę bolszewicy. Zmartwych­
wstanie Polski dokonało się 
dzięki krwi przelanej przez bo­
haterskie zastępy żołnierzy na 
wszystkich polach bitew, była 
to najistotniejsza legitymacja 
w rękach Paderewskiego, gdy 
w Wersalu pod Paryżem pod­
pisywano Traktat Pokoju. Wy­
łoniono „Ligę Narodów“ do ła­
godzenia przeciwieństw i zapo­
bieganiu wybuchowi wojen.

Na ławie oskarżonych posa­
dzono Niemcy i Wilhelma, na­
łożono na nich przymus rozbro­
jenia i płacenia odszkodowania 
za szkody materialne jak znisz­
czenie Belgii, północnej Polski 
i za wszystkie zbrodnie, doko­
nane przez Niemców w całej 
Europie. Niemcy głosili światu 
całemu, że „pokrzywdzono“ ich 
w Wersalu i na tej rzekomej 
krzywdzie wyrosła siła przycią­
gająca tłumy pod „berło“ Hi­
tlera.

Wojna czteroletnia zmęczyła 
świat cały, tęsknota za pokojem 
była naturalną reakcją na 
wszystkie przeżycia i tych co 
walczyli na frontach i ludności, 
która cierpiała głód i przeżyła 
rządy okupacyjne Niemców, 
Rosjan itd. Potrzeby życiowe 
wołały o . odbudowę zniszczo­
nych miast i osiedli, a dokonać 
tego można było tylko w atmo­
sferze pokoju.

Tymczasem zbrodniarze, wi­
nowajcy wojny, Niemcy, pora­
stali w pierze, dzięki pożycz­
kom zagranicznym. Kapitaliści 
karmili „bestię“, żeby zażegnać 
rewolucję, której bali się więcej 
niż wojny, a zwolennicy pokoju 
wyciągali ręce do zgody z Niem 
cami w przekonaniu, że zaspo­
kojenie „słusznych“ żądań

najpewniej
do długotrwałego pokoju. Zwła­
szcza w Anglii taka orientacja 
zdobywała wielu wyznawców 
w Angli więc Niemcy mieli naj­
silniejsze oparcie dla swoich 
żądań.

Dojście do władzy Hitlera nie 
otworzyło oczu zwolennikom 
pokoju, że tego zaborcy ani 
„czapką ani papką“ nie uda się 
zaspokoić. Każde ustępstwo za­
ostrzało apetyt, aż doszło do 
rozbioru Czechosłowacji, o któ­
rej można powiedzieć, że „mię­
dzy przyjaciółmi psy zającu 
zjadły". Niemiecki pies zjadł 
Czechosłowację i „szczerzy“ zę­
by na Gdańsk, Pomorze, Śląsk 
Górny, Zaolzie „z przyległo- 
ściami“.

Dyplomaci Francji, Anglii 
„prosili“ Hitlera, żeby ograni­
czył swój apetyt, dla świętego 
spokoju, zgodzili by się dorzu-

Pomnik Grunwaldzki w Krakowie

fi.

sywałi „porozumienie“ w Mona 
chium, żeby tylko nie rozgnie­
wać tygrysa, obawiano się je­
go pazurów i kły budziły nie­
pokój.

Aż jednego pięknego poran­
ku zagrzmiał doniosły głos z 
nad Wisły: „Nie pozwolimy 
ani kroku postawić na naszych 
ziemiach, na każdy gwałt odpo­
wiemy jak na Polaków przysta­
ło". Usłyszano i zrozumiano poi 
skie: „NIE POZWOLIMY" i w 
Paryżu i w Londynie, odbiło się 
to zawołanie w Ameryce i we 
wszystkich krajach, gdzie mie­
szkańcy kochają ojczyznę i 
wolność odbywatelską. Oczy ca 
łego świata skierowały się na 
Warszawę a słowo „GDAŃSK" 
jest na ustach wszystkich dyplo 
matów. Granica Anglii, Francji 
przedłużyła się do... Gdańska i 
najbardziej odpowiedzialni mę­

żowie stanu, rozumieją, — cho­
ciaż tęsknią za pokojem, — że 
o Gdańsk trzeba się będzie bić, 
jak o Londyn czy Paryż, jeżeli 
Polska DA HASŁO DO BOJU.

Nie mogli zrozumieć albo u- 
dawali, że nie rozumieją tej 
zmiany w nastrojach Hitler i 
jego doradcy.

Rachunek zrobiony bez go­
spodarza t. z. bez pozwolenia 
Polski. Z Hitlerem czy bez nie­
go, Gdańsk pozostanie Wolnym 
Miastem, siedzibą Generalnego 
Komisarza Rzeczypospolitej Pol 
skiej, gdyby tej niedającej się 
zmienić ' rzeczywistości nie 
chcieli zrozumieć Hitler i jego 
rząd, to Polska rozpocznie na­
tychmiast „rozmowę“ przy a- 
kompaniamencie „Wilka“ i in- 
innych okrętów wojennych. Flo 
ta wojenna Anglii i Francji ra­
zem z flotą powietrzną ma tak­
że „coś“ do powiedzenia. A prze 
cięż jest jeszcze sojusznicza Ru­
munia, Turcja, „po drodze“ sta­
ną wszystkie państwa zagrożo­
ne przez „apetyt germański“.

Czy istnieje możliwość „oprzy 
tomnienia“ Hitlera i jego oto­
czenia ! Czy mogą zawrócić z tej 
karkołomnej „jazdy na wojnę“! 
Gdyby zastosowano najostrzej­
sze represje gospodarcze, gdyby 
kapitaliści francuscy, angielscy, 
amerykańscy wstrzymali dowóz 
rudy żelaznej, olejów i t. d. do 
Niemiec, gdyby zorganizowano 
bojkot towarów niemieckich, za 
łamałyby się rządy Hitlera, o- 
parte na terorze, jakiego nie no­
tują dzieje od wielu wieków. 
Gdyby... kapitaliści chcieli wy­
rzec się zysków! Taniec koło 
„złotego cielca“ jest ich wiarą 
i od tego nie odstąpią. Wojna 
to źródło ogromnych zysków, a 
ewentualna rewolucja, to bądź 
co bądź całkiem „niepewny“ in­
teres. Dlatego stoi świat cały 
uzbrojony „po zęby“ i czeka na 
pierwszy strzał, może będzie 
oddany w Gdańsku, nad mo­
rzem Śródziemnym, może na 
Dalekim Wschodzie, strzał, któ­
ry postawi „na nogi“ Anglię. 
Polska jest przygotowana. Pol- 
ska ma znakomity system ner­
wowy, wypisała na wszystkich 
sztandarach: Nie pozwolimy... 
dlatego wszystkie sztuki i sztu­
czki zawiodą.

D. Khiszyńska



S ü hü ®
Mamo, rozległ się w ciszy nocnej 

krzyk młodego dziewczęcia. Z da­
lekich ciemności odpowiedział jej 
turkot oddalającego się pociągi;
1...  cichy szloch matki.

Mamo, szeptała coraz ciszej pa­
trząc na wężowate ruchy drapież­
nika, kióry jej matkę unosił, opu­
szczasz mnie — samą, samiuteńką? 
Czy Ci mnie nie żal? A tobie kto 
córkę zastąpi? synowa?... W ob­
cym kraju, wśród obcych ludzi kto 
twą skargę wysłucha? Kto twą 
pieśń żałobną zrozumie? Zośka 
rozpalonym wzrokiem śledzi.a bieg 
pociągu. Jest pod górką, zaraz 
skręci w prawo i ukaże się jej 
w całej okazałości. Cała wychylona 
naprzód, wytęża wzrok, może... 
może... wagony szybko mijały jej 
przed oczyma. Jeden, dwa... pięć... 
dziewięć, tak to „ona“ w kąciku 
z przymkniętymi oczami. Jej 
twarz, taka sama jak w owych 
wieczorach, kiedy to w półmroku 
Zośce o swej młodości opowiadała. 
Błogie chwile szarej godziny! 
Matka razem z zasłuchaną córką 
odrywały się od trosk codziennych 
i przenosiły się do lepszych cza­
sów — matka na skrzydłach wspo­
mnień, a córka na skrzydłach wy­
obraźni. Cóż, kiedy chwile te szyb­
ko minęły, jak szybko fninęła 
szczęśliwa młodość matki, jak ra­
dosne dzieciństwo córki, jak zre­
sztą wszystkie przyjemności życia.

Zośka ocknęła się z zadumy, 
spojrzała dookoła siebie, wszędzie 
noc, nigdzie nikogo, ona sama. Sa­
ma, ani jednej bliższej duszy, ani 
jednego ciepłego serca.

Zaczął padać śnieg wraz z de­
szczem, wiatr się zerwał. Zośka 
zaczęła się oddalać. Szła szybko, 
coraz szybciej. Zdawało się, że u- 
cieka przed kimś. Czy nie przed 
samą sobą, przed własnymi my­
ślami, dotkliwym bólem? nie mo­
gła ich prześcignąć.

Och, jak gorąco! Zmęczona u- 
cieczką wpadła do domu. Straszno 
tu i pusto, tylko wiatr po kątach 
świszczę. Jednej starej maleńki 
zabrakło, a nikogo nie ma. Ciężko 
opadła na tapczan, zamknęła oczy
1 bezwładnie oddała się biegowi 
myśli. Smutne to były myśli. 
W dziwacznych skokach zahacza­
ły o nieziszezone nadzieje, niespeł­
nione obietnice, kłamstwo, obłudę, 
zawód miłosny, ubóstwo, porusza­
jąc delikatne struny wrażliwego 
serca, które zadrgały jedną wielką 
skargą kobiety-dziecka.

Godziny mijały. Wicher wygry­
wał żałosne swe melodie. Wybiła 
druga. Zośka drgnęła, otworzyła 
oczy; naftowa lampka gasła. 
Dziewczę nie mogło tu dłużej wy­
trzymać. Uciekło. Dokąd? O tym 
nie myślała. Przed siebie? Wilgot­
ne płatki śniegu leciały jej prosto 
w oczy, zakradały się za kołnie­
rzyk, ziębiły. Wiatr szarpał wytar­
ty jej płaszczyk, targał jedwabisty 
włos, ona biegła wciąż naprzód.

Domy już miała za sobą, minęła 
przydrożny krzyż. Tu zaraz na le­
wo była ścieżka. Zboczyła. Jeszcze
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sto kroków i zaciszniej się zrobiło. 
Wyprostowała się. Błędnym wzro­
kiem objęła ciemny mur wysokich 
drzew. Widziała już kiedyś te drze­
wa i na tej ścieżce kiedyś Była. 
Przymrużyła oczy, zmarszczyła 
czoło. Aha, że też zapomnieć mo­
gła. Toż tam za murem w głębi 
spoczywa jej ojciec. Dawniej z mat­
ką tu przychodziła. Kiedyż to tu 
była po raz ostatni? Zaraz... co tu 
myśleć? Przecież wczoraj tu była 
z matką, która przyszła pożegnać 
się z grobem ukochanego. Teraz 
pójdzie sama, poskarży się ojcu na 
samotność. Za chwilę już była 
przy grobie. Ale słowa skargi za­
stygły jej na wargach. Ogarnęła 
ją wątpliwość — czy ją usłyszy? 
czy zrozumie? czy może jej z gro­
bu udzielić trochę ciepła, ciepła ro­
dzinnego? Zmęczona, wyczerpana 
usiedła i oparłszy się o grób za­
snęła. Wiatr ucichł. Drzewa pod 
ciężarem śnieżnej okiści schyliły 
wierzchołki, dziwiąc się swemu go­
ściowi, płatki śnieżne zdumiały na
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„Bądźcie iÄo dzieclee
Idę sobie drogą koło lasu. 

Sionko pięknie świeci, ćwierka­
ją ptaszki, brzęczą muszki — 
wszystko jak Bóg przykazał, 
aby było w pogodny poranek 
lipcowy. Prócz tych głosów śły 
s»ę jeszcze gdakanie kury, ja­
kieś szepty i coś niby przyśpie­
szone cykanie malutkich serc. 
Nie śmiejcie się, moi państwo, 
mam bardzo dobry słuch i bez 
wysiłku potrafię słyszeć bicie 
nie tylko własnego serca (np. 
na odgłos dzwonka dozorcy, któ 
ry przychodzi po komorne), ale 
również słyszę na odległość bi­
cie serc moich bliźnich.

W wypadku, o którym mó­
wię, serca znajdują się w trzech 
maleńkich figurkach dziecię­
cych, pochylonych nad czymś 
w rowie przyleśnym. Zwisające 
z dwu stron krzaki tworzą z ro­
wu tajemniczy tunel, przez któ

Wiedeńskie gospodarstwo
Wiedeńskie gospodynie i wie­

deńska kuchnia cieszyły się zasłu­
żoną sławą. Po przyłączeniu „Wied 
nia do Berlina“ prowadzenie go­
spodarstwa jest bardzo utrudnione 
zwłaszcza dla Wiedenek nieprzy- 
zwyezajonych do „niemieckich po­
rządków“, czyli do głodowania. Nar 
czelny organ Hitlera „Völkischer 
Beobachter“ też wymyśla kobie­
tom z Wiednia i piszę:

„Dziwne są te kobiety z Wied­
nia! Chce im się koniecznie poczę­
stować męża i dzieci tym, co naj­
trudniej dostać. Właśnie teraz, gdy 
mięsa w mieście jest mało, gdy ce­
buli i pieprzu prawie nigdzie dostać 
nie można, podoba się im najwię­
cej gulasz. To też piękne wieden­
ki tracą ostatni dech w poszuki­
waniu tych produktów. Mrugają na 

widok bladości lic dziewczęcia 
i zawisły w powietrzu. Zające, któ­
re tu co noc wyprawiały swe har­
ce, zauważywszy dziewczynę, sta­
nęły na tylnych łapkach, gotowe 
do skoku, ale o dziwo! Człowiek 
naprawdę żywy, bo i oddycha i od 
czasu do czasu cichutko zastęka 
i poruszy się — nie szczuje i nie 
strzela.

Zośka tymczasem śniła, że jest 
w dużym ślicznym pałacu otoczo­
na wszelkim zbytkiem i szczególną 
pieczołowitością, mimo to czuła się 
tu nieswojo. 'Wszystko takie sztu­
czne, poważne, posągowe, bez ser­
ca. Tłukła się po kątach napróżno 
szukając sobie bliższej osoby. 
Chciała stąd uciec, ale straż wy­
kryła jej chęć ucieczki i za karę 
zamieniono ją w pieska pokojowe­
go. I teraz w niczym jej nie zby­
wało. Spała na miękkiej poduszce, 
jadła czego tylko zapragnęła i nikt 
jej nie krzywdził. Aż nagle zjawił 
się tu Janek, jej Janek, którego 
kochała całą mocą swego młodego

ry przemyka się kura. Gdy wy­
biegnie z cienistego tunelu ■— 
ucieknie do lasu — i niewiado­
mo, czy i kiedy wróci na ojczy­
ste podwórko. Dzieci obstawiły 
wyloty rowu i z tłukącymi się 
właśnie głośno serduszkami u- 
siłują pochwycić zbiega. Kura, 
pod wpły wem natchnienia, jakie 
nawiedza najpewniej każdego 
uciekającego, niezależnie od te­
go czy ma na sobie kurzą, gęsią, 
czy zgoła ludzką skórę, wynaj­
duję boczne przejście i dostaje 
się do lasu. Oszołomiona odzys­
kaną wolnością, staje znierucho 
ną wolnością, staje unierucho- 
miala i jakgdyby czeka na dal­
szy rozwój wypadków. Cichut­
ko za nią skrada się najmłod­
sze z dzieci, wyciąga maleńkie 
puculowate rączki — i za chwil­
kę tuli już do piersi drogocenną 
kwokę. 

rzeźnika, robią oko do właściciela 
sklepu z jarzynami, a w sklepie 
kolonialnym długo szepcą coś do u- 
cha ekspedientowi, — aż wreszcie 
któryś z nieb wsunie im do torby 
złodziejskim ruchem parę mikro­
skopijnych cebulek, inny znów — 
kilka ziarnek pieprzu. A wszystko 
to robi Się z miną, która mówi wy­
raźnie: to tylko dla pani.

Tak obdarzona gosposia szaleje 
z radości, jej oczy błyszczą, jak re­
flektory!

Czy jednak bezmyślne wiedeń­
skie paniusie nie powinny naresz­
cie opamiętać się i zrozumieć, że 
rywalizacja na takim polu jest zgo­
ła niewłaściwa i że każda gospody­
ni domu liczyć się powinna ze sta­
nem rynku!"

Tak wygląda raj hitlerowski.

serca. Głaskał ją, pieści, a ona tu- 
była szczęśliwa.

W tern otworzyły się drzwi, któ-
W tym otworzyły się drzwi, któ­

rymi weszła do pokoju nieznajoma 
dziewczyna. Objęła Janka za szyję 
i pocałowała w same usta. Piesek 
zawarczał i miał brzydki zamiar 
ugryźć nieznajomą, ale dziewczy­
na zaraz zorientowała się w za­
miarach psa. Odskoczyła parę kro­
ków i zawołała: „Janku, wyrzuć to 
ohydne psisko“.

Janek długo nie myśląc, wymie­
rzył nogą psu kopniaka w samo 
serce, wołając przy tym: „Won, 
ohydo!" Bolesny to był cios, tym 
bardziej, że zadany przez Janka, 
„jej Janka". Zaskowytała i obu­
dziła się.

Świtało. Zośka usiłowała wstać, 
ale głowa jej ciążyła, w uszach 
dzwoniło, a jej młode serce Szarpał 
nielitośliwy ból — sama, sama zo­
stałam...

Hanka Bogomolska.

-— Patrzcie, patrzcie dala się 
złapać! — wykrzykuje reszta 

.dzieciaków z tak olbrzymim en- 
■ tuzjazmem, że mogę przysiąc, iż 
nie ma w tej chwili na całym 
świecie większego szczęścia, niż 
to, które się osiedliło w trzech 
malutkich stworzonkach ludz­
kich.

Dzieci pieszczą, głaszczą glad 
kie piórka, przemawiają czule 
do pstrej czubatki.

— Jeszcze by cię lis w lesie 
złapał, wrócisz teraz do domu, 
dostaniesz ziarenek.

Oczy im błyszczą radością, ja 
klej długo szukać wypadłobyi 
między dorosłymi. Gdyby nie 
przysłowiowy ptasi rozum kura 
\z pewnością rozczuliłaby się nie 
na żarty...

Pytacie, czemu wam głowę 
zawracam historyjką o głupiej 
kurze i nie wiele mądrzejszych 
dzieciach.

Ano, bo widzicie, wydaje mi 
się, że tu błaha scenka nasuwa 
wcale nie najgłupsze myśli (prze 
praszam za zarozumiałość!) 
Jest w dzieciach jakaś zdrowa 
.miara, którą potrafią mierzyć 
szczęście. Potrafią wyłuskiwać 
je z drobiazgów, chwytać jego 
drobinki w każdej chwili.

A dorośli?
Gardzą uśmiechem lata, przy­

jaźni ze zwierzętami, za nic 
mają szmer liści czy harce ko­
ników polnych.

Ich zabawki są nieproporcjo­
nalnie wielkie, tak wielkie, że 

i przysłaniają sobą wszystkie 
bliskie źródła radości i szczę­
ścia. >'

1 nazywają się dziwacznie: 
Sudety, Kłajpeda, Gdańsk.

Stanowczo u dzieci należy się 
uczyć sztuki kóntentowania się 
małym. NAT.



Jak organizować samoobronę ludności cywilnej?
Imponująca postawa moralna 

narodu, zwłaszcza ludu polskiego, 
w obliczu zaborczych, napastni­
czych zamierzeń hitlerowskich 
Niemiec, ma swe źródło w żywio­
łowej woli utrzymania niepodle­
głości naszej ojczyzny i to nie tyl 
ko niepodległości formalnej, ale i- 
stotnej całkowitej jej niezależno­
ści od wszelkich obcych ośrod­
ków dyspozycji, Ta żywiołowa 
chęć i wola samoobrony ludności 
cywilnej znajduje swój wyraz or­
ganizacyjny w rozpoczętym nie­
dawno i rozszerzającym się z ka­
żdym dniem przygotowywaniem 
kobiet do tej samoobrony, szkole-

wmczpkow retawatescentów w Sabinie
Byclgosecż, w lipcu

Przy niedostatecznej jeszcze roz 
budowie szpitalnictwa w Polsce i 
stosunkowo małej ilości sanato­
riów, nie spopularyzował się u nas 
nowy, nieco odrębny choć ściśle 
zazębiający się z nimi typ domu 
wypoczynkowego dla rekonwale­
scentów.

Chory, opuszczający szpital po 
mniej lub więcej długotrwałym le­
czeniu, nadal jeszcze w najlepszym 
razie jedzie na krótki wypoczynek 
na wieś, w najgorszym, i trzeba 
przyznać najczęstszym, powraca 
bezpośrednio do domu; w obu przy 
padkach zupełnie nie znajduje wła 
ściwych dla siebie warunków cał­

©OM WYPOCZYNKOWY DLA REKONWALESCENTÓW W SZUBINIE
kowitego powrotu do zdrowia, mar 
nuje często osiągnięcia kuracji i 
nie nabywa w takim tempie zdol­
ności do pracy zawodowej, jakiego 
należałoby się spodziewać. Dla 
warstw zwłaszcza biedniejszych za 
lecenia właściwej rekonwalescencji 
znajdują się ciągle w sferze nieo­
siągalnych marzeń.

I oto właśnie dla zapewnienia 
tym uboższym chorym opieki le­
karskiej, odżywiania, słowem — 
warunków powrotu do zdrowia U- 
bezpieczalnia Społeczna w Bydgo­
szczy powzięła myśl, zrealizowaną 
w 1937 roku, wzniesienia własne­
go, specjalnie na ten cel przygoto­
wanego Domu Wypoczynkowego 
dla rekonwalescentów w pobliskim 
Szubinie. Jest to jeszcze nowość na 
naszym gruncie, jeden z pierwo­
wzorów dla planowej już w ubez­
pieczeniach społecznych sieci tego 
typu ośrodków wypoczynku.

Początkowo z Domu szubińskie­
go korzystali zarówno mężczyźni, 

niem kobiet do roli niejako przo­
downiczek, pionierek w tej samo­
obronie — roli opiekunek domo­
wych. W ciągu najbliższych mie­
sięcy zostaną przeszkolone w Pol 
sce do sprawowania tej roli licz­
ne tysiące kobiet; dojrzała też 
już myśl o podaniu krótkiego za­
rysu, streszczającego pogląd na 
to, czym ma być i co ma robić o- 
piekunka domowa. Uświadomie­
nie bowiem w jaknajprędszym 
czasie jaknajwiększej ilości ko­
biet w kraju o tych obowiązkach 
odda sprawie największą przysłu­
gę, przyezyni się do podnoszenia 
i utrzymania samopoczucia całej 

jak i kobiety, obecnie wysyła się 
tylko kobiety—ubezpieczone wzglę 
dnie członkinie ich rodzin i to wy­
łącznie z okręgu bydgoskiego. Nie­
które kieruje się tu wprost ze szpi 
tali, inne z domu po przebyciu dłuż 
szej, wyczerpującej choroby; dużą 
część stanowią nie rekonwalescent 
ki a te, których cierpienie wymaga 
po prostu tylko lepszego odżywia­
nia, spokoju i obserwacji lekar­
skiej.

W 1938 roku przebywało w Szu­
binie ogółem 161 kobiet, w okresie 
od połowy października do połowy 
maja (tylko w tym czasie Dom 
jest czynny). Każda z nich przez 
trzy tygodnie przebywa w ładnych 

przestronnych pokojach, wielki ta 
ras zapewnia wszelkie przyjemno­
ści leżakowania, pobliski las jest 
wspaniałym terenem dla spacerów, 
a nudę w dniach niepogody skra­
ca świetlica, radio, gry, czytelnia. 
W zakresie leczenia stosuje się na 
miejscu wszelkie zabiegi, Dom po­
siada bowiem lampę kwarcową, 
wanny i natryski, gabinet leczenia 
fizykalnego z diatermią, elektro - 
terapią i t. p. Stale ordynuje tu le­
karz, opiekuje się zdrowiem swych 
pacjentek i kieruje trybem ich ży­
cia.

W tych warunkach osiąga się i- 
stotnie bardzo dobre rezultaty (do 
skonałe samopoczucie, przybytek 
na wadze przeciętnie 3 kg, szybki 
powrót zdolności do pracy); Dom 
szubiński stał się wielkim środ­
kiem modernizacji leczenia świata 
pracy.

M.C.

ludności, w wypadku zaś wojny, 
stanie się czynnikiem spokoju i 
wytrwałości społeczeństwa,

Nie trzeba chyba wyjaśniać że 
opiekunki domowe zaczną działać 
oficjalnie dopiero w chwili kiedy 
wojna stanie się już nie do unik­
nięcia, natomiast przygotowanie do 
tych czynności jest już teraz naj­
pilniejszym nakazem chwili. Trze­
ba bowiem zdać sobie sprawę, że 
stosowanie metod wojny powietrz 
nej i system bombardowania wa­
żnych ośrodków w napadanym 
kraju rozszerzają w tym stopniu 
pojęcie frontu w wojnie nowocze­
snej, że ludność cjuyilna, zwłasz­
cza w wielkich miastach i waż­
nych centrach przemysłowych — 
będzie okresowo doświadczać nie­
bezpieczeństw i skutków wojny, 
nie mniej bezpośrednio jak to 
jest udziałem żołnierzy w oko­
pach. Skoro zaś w wypadku roz­
poczęcia wojny prawie wszyscy 
mężczyźni będą zajęci w tej czy 
innej formie w służbie wojskowej, 
jest jasne, że ciężar samoobrony 
ludności cywilnej spadnie głów­
nie na kobiety. Wszystkie zdolno­
ści organizacyjne, wszystkie u- 
miejętnośei i talenty kobiet, za­
poznawane zresztą zazwyczaj, o- 
bjawią się napewno i rozwiną w 
tej poważnej i ciężkiej potrzebie. 
Można żałować że dopiero blis­
kość wojny otwiera dziś różne 
drogi przed kobietą, ale nie spo­
sób zapoznawać faktu, że takie 
uaktywnienie kobiet oka że się w 
skutkach bardzo pożyteczne.

Żeby opiekunka domowa mogła 
działać naprawdę skutecznie, mu­
si to być osoba bliska środowisko­
wo ludności, nad którą ma spra­
wować opiekę, Zresztą człowiek 
obcy i daleki środowiskowo tylko 
w wyjątkowych wypadkach po­
trafił by osiągnąć zżycie się i do­
kładne zapoznanie ze wszystkimi 
mieszkańcami domu lub bloku do­
mów, który zostanie oddany jego 
opiece, podczas gdy dokładna 
znajomość swego terenu i zamie­
szkałej tu ludności jest właśnie 
podstawą działania opiekunki do­
mowej. Oczywiście, nie jedna ko­
bieta, zamieszkująca od dłuższe­
go czasu w tym samym domu, 
posiada już tak dobrą znajomość 
wszystkich mieszkańców, warun­
ków życia rodzin, że nie zajdzie 
potrzeba uzupełniania tej znajo­
mości, tylko poprostu trzeba bę­
dzie uszeregować sobie w tym 
wypadku posiadane wiadomości. 
Bo chodzi o to, żeby wiedzieć: ile 
osób będzie się miało pod opieką, 
ilu mężczyzn prawdopodobnie wyj­
dzie z domu w wypadku wojny, i- 
lu mężczyzn starszych pozosta­
nie; czy są w domu osoby obłoż­
nie chore, w jakim są wieku i ja­

jka jest choroba; iie jest w domu
■ osób starych i niedołężnych, nie- 
! zdolnych samodzielnie do obrony,
do ruchu, wyjścia w wypadku 

; pożaru o własnych siłach i t. p.;
■ czy są w domu kobiety ciężarne, 
j w jakim stanie zdrowia; dalej, i- 
: le jest dzieci, przyczym tu trzeba 
t zgóry zastosować, robiąc sobie 
/ taką notatkę, podział dzieci na 

kilka grup. A więc — pierwsza, 
osobna grupa to niemowlęta i 
dzieci najdrobniejsze, jeszcze nie 
wychodzące i wymagające zupeł­
nie odrębnej opieki. Druga — to 
dziatki od lat dwóch — trzech aż 
do wieku szkolnego; trzecia gru­
pa — to dzieci szkolne; czwarta 
— to młodzież od lat czternastu 
do lat osiemnastu. Prócz dokład­
nej znajomości mieszkańców do­
mu (bloku), opiekunka domowa 
musi posiadać równie dokładną 
znajomość terenu: budynku, jego 
położenia i otoczenia, dojście do 
niego od ulicy, względni a ulic, 
podwórza; powinna starać się po­
znać wszystkie mieszkania, ich 
rozkład, położenie, rozmiary i sto­
pień przeludnienia; podobnie — 
części domu wspólne dla miesz­
kańców, a więc klatkę schodową, 
strych, piwnicę. Dobrze też jest 
zastanowić się nad zależnością te­
go domu od domów z nim sąsia­
dujących w znaczeniu bliskości 
ich położenia, ewentualnie wspól­
nych płotów lub ogrodzeń lub też 
przedzielającej domy wolnej prze­
strzeni. Im dokładniejsza będzie 
znajomość terenu u opiekunki do­
mowej, tym bardziej pożyteczną 
okaże się ona w samoobronie lud- ' 
ności. Jest dziedzina, najważniej­
sza z punktu widzenia zagroże­
nia lotniczego, w której rola o- 
piekunki będzie bardzo doniosła: 
jest to sprawa obrony przeciw­
lotniczej. Zaznaczyć tu należy, że 
sieć obrony przeciwlotniczej ist­
nieje już w Polsce; stworzona 
na podstawie specjalnych przepi­
sów jest całkiem odrębna i sa­
mowystarczalna. Tym niemniej 
powodzenie obrony przeciwlotni­
czej będzie tym większe, im głę­
biej przeniknie konieczność i mo­
żliwość skutecznej obrony do 
świadomości społeczeństwa, im 
bardziej aktywnym będzie w tej 
sprawie współdziałanie całego 
społeczeństwa. Otóż opiekunki do­
mowe, jako organizatorki samoo­
brony ludności cywilnej w do' 
mach, mogą odegrać olbrzymi? 
rolę pomocniczą w stosunku dc 
sieci O. P. L. Przede wszystkim—■ 
ogólnie: przez współdziałanie z 
utrzymywaniem zdecydowanej 
moralnej postawy ludności, czyn­
nej i nieustępliwej woli ku 
obronie, jej spokoju, opanowania, 
ufności w swoje siły i w zwycię­
stwo. Następnie — opiekunka 
może wiele dopomóc w zakresie 
prawie każdej ze specjalnych 
służb O. P. L., po uprzednim po­
rozumieniu i uzgodnieniu z ko­
mendantem O. P. L. Zwłaszcza 
widzimy tę konieczność w zakre­
sie higieny, ujmowanej pod ką­
tem przestrzegania czystości, za­
pobiegania szerzeniu się chorób 
zakaźnych oraz walki z nimi; ra­
townictwa sanitarnego; przygoto­
wawczych studiów w obronie 
przeciwpożarowej i przeciwgazo 
wej. Są to sprawy bardzo poważ 
nę.

HALINA KRAHELSKA.
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Grunwald Rewolucja francuska
15 lipca 1410 r. zmierzyły się 

wojska polsko - litewskie z zastę­
pami krzyżackimi na polach pod 
Grunwaldem. Zakon Krzyżacki 
ogniem i mieczem nawracał pogan 
słowiańskich i Litwinów na wiarę 
chrześcijańską. Celem tych walk 
było zniszczenie słowiańskich sze­
regów, opanowanie Bałtyku i za­
danie śmiertelnego ciosu Polsce w 
okresie, kiedy po połączeniu Pol­
ski z Litwą stawała się mocar­
stwem.

Toczyła się więc jak i w na­
szych czasach walka o ujście Wi­
sły, o dostęp do morza. Panowa­
nie nad Bałtykiem krzyżaków by­
ło niebezpieczne dla Polski i Li­
twy i ostatecznie musiało przyjść 
do zmierzenia sił. W Polsce rosła 
bowiem siła oporu i zdecydowana 
wola obrony zagrożonej Ojczyzny. 
Zdawały sobie sprawę czynniki de­
cydujące w owym okresie, król i 
rycerstwo — szlachta, że zanosi 
się na wojną na śmierć i życie. 
Zwierzchnictwo krzyżackie uza­
leżniłoby Polskę i przesądziłoby 
jej możliwości rozwoju.

I tak na polach między wsiami 
Grunwaldem i Taucubergiem za­
kon krzyżacki poniósł sromotną 
klęską, w której poległ Wielki 
Mistrz i kwiat rycerstwa niemiec­
kiego. Zwycięstwo pod Grunwal­
dem otworzyło Polsce drogę nad 
morze. Rozpoczął się okres naj­

Bitwa pod Grunwaldem

Dziecko i my
„Miłuj bliźniego"

My należymy do organizacji. 
Do rozmaitych — i zawodowych, 
i społecznych, i oświatowych, i 
sportowych.

Umiemy pracować i uczyć się w 
gromadzie, bawić się w groma­
dzie. To wszystko umiemy robić 
my — dorosłe kobiety!

A nasze dzieci?
Czyż nie powinny one już w o- 

kresie nauki szkolnej zaprawiać 
się do życia społecznego,- do zgod 
nej i solidarnej pracy w groma­
dzie?

Szkoła nie tylko uczy ,ale i przy 
gotowuje do życia. Na terenie 

świetniejszy w dziejach polskich, 
rozwoju kulturalnego, gospodar­
czego i samodzielnego, mocarstwo 
wego stanowiska w świecie.

W następnych okresach ode­
pchnięta od morza Polska, nie 
mogła już stawić czoła wzrastają­
cej potędze pruskiej. Tak więc 
nad Bałtykiem usadowili się Pru­
sacy i wzorem zakonu krzyżackie­
go stosowali niszczycielskie meto­
dy w stosunku do Polski, aż do­
szło z końcem 18 wieku do rozbio­
ru Polski przez trzy mocarstwa: 
Rosję, Niemcy i Austrię.

Przez cały okres zaborów żyła 
w narodzie polskim zdecydowana 
wola zrzucenia jarzma, dążenie do 
niepodległości. Wielką rolę w wal­
kach o niepodległść odegrała P. 
P. S. Jej chwała, okryte sztandary 
przewodziły, zagrzewały do wy­
trwałości.

Od powstania Państwa Polskie­
go trwa zmaganie się z Niemcami 
o dostęp do morza i Gdańsk. Hi­
tler dąży do odepchnięcia Polski 
od morza, idzie dawnym krzyżac­
kim szlakiem. Przed Polską staje 
zagadnienie utrzymania niepodle­
głości przez obronę morza i Gdań­
ska, chociażby za cenę najcięż­
szych ofiar. Rocznica Grunwaldu 
nabiera specjalnego znaczenia, ca­
ły naród gotowy do ostatecznej 
rozprawy.

każdej szkoły są najrozmaitsze 
organizacje młodzieżowe. Istnieją 
kółka samokształcenia, harcerstwo 
samorząd, stowarzyszenia religij­
ne i sportowe, spółdzielnie szkol­
ne i Koła Młodzieży Polskiego 
Czerwonego Krzyża.

Powinniśmy zachęcać dzieci do 
należenia do jakiejś organizacji 
szkolnej. Jedną z najodpowiedniej 
szych organizacyj, do której po­
winno należeć każde dziecko ro­
botnicze jest Koło Młodzieży Pol­
skiego Czerwonego Krzyża.

Hasło tej organizacji brzmi: — 
„Miłuj bliźniego, bliźniemu służ!" 
A bliźnim dla członków Czerwo­
nego Krzyża jest każdy człowiek,

14 lipca 1789 r. lud paryski zbu­
rzył więzienie Bastylię, symbol ty­
ranii ucisku i niewoli. Jest to da­
ta, która stanowi epokę w dziejach 
ludzkości, narodziny PRAW CZŁO 
WIEKA i PRAW OBYWATELA, 
bez różnicy pochodzenia, rasy, czy 
wyznania.

Wolność sumienia, wolność sło­
wa, wolność myśli czy pisma, rów­
ność chłopa i szlachcica, parobka 
i księcia, szewca i generała, dostęp 
do wszystkich stanowisk bez róż­
nicy pochodzenia, zniesienia wszel­
kich przywilejów pochodzących z 
tytułu urodzenia.

Przeciwstawienie się uciskowi, 
wolność, równość i bezpieczeństwo 
głosi Deklaracja z 1789 r. Zna­
miennym rysem jest prawo oby­
watela do przeciwstawienia się uci­
skowi, czy prawo do rewolucji prze 
ciwko tyranii, która by ośmieliła 
się gwałcić WOLNOŚĆ i RÓW­
NOŚĆ.

Wszystkie te hasła Wielkiej Re­
wolucji są deptane i opluwane w 
krajach, gdzie rządzą dyktatury. 
W krajach demokracji obywatele 
stoją na straży tych świętych 
praw, gotowi zawsze do obrony 
wszelkimi siłami i środkami.

Równość wobec prawa jest wiel­
ką zdobyczą, ale nie znosi NIERÓW 
NOŚCI pod względem gospodar­
czym i społecznym. Dopiero zapew­
nienie wszystkim obywatelom tych 

bez względu na kolor sikóry ,rasę 
i wyznanie.

Czerwony Krzyż to jest demo­
kratyczna, humanitarna organiza­
cja, działająca na terenie wszyst­
kich państw i narodów.

Dzieci nasze w Kołach Młodzie­
ży Pol. Czerw. Krzyża uczą się 
pracować zgodnie i wspólnie d!la 
dobra innych ludzi i swego włas­
nego.

Uczą się myśleć o innych, o zdro 
wiu własnym i otoczenia, uczą się 
radzić sobie w życiu, nawet w ra­
zie jakiegoś wypadku czy choro­
by.

Idee Czerwonego Krzyża są bar 
dzo dobrym sposobem zwalcza­
nia wszelkich „modnych“ dzisiaj 
haseł nienawiści, głoszonych przez 
głupich, ciemnych ludzi.

Interesujmy się organizacjami 

samych możliwości pracy i korzy­
stanie z owoców pracy, ten sam 
stopień wykształcenia, te same wa­
runki życiowe otworzą drogę do 
usunięcia wszelkiego ucisku, tak 
politycznego jak i gospodarczego.

Te wielkie hasła głosi socjalizm 
i w nowym ustroju zmienią się za­
sadniczo pojęcia, bo wychowa się 
nowych, szlachetniejszych ludzi, 
którym obce będą uczucia nienar 
wiści. Od kilku miesięcy organizo­
wane są we Francji wielkie uro­
czystości i obchody 150-lecia Wiel­
kiej Rewolucji. Poryw ludu fran­
cuskiego budzi podziw, zdajemy so 
bie sprawę, że jesteśmy spadko­
biercami i że socjalizmowi przypa- 
dnie w udziale głoszenie „Deklara­
cji o "Nowym Ładzie i Równości“.

A. F.

Pol zniktfi.l
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Zaludnienie w Polsce
Najsłabiej zaludnione są woje­

wództwa wschodnie (44.6 miesz- 
kńców na 1 km kw.), najgęściej 
województwa śląskie (307 miesz­
kańców), a następnie łódzkie (138 
mieszk.) i krakowskie (1J2 miesz­
kańców).

Polska posiada 153 miasta po­
wyżej 10.000 mieszkańców. Warsza 
wa liczy przeszło 1 milion 260 ty­
sięcy mieszkańców, Łódź 653 tys., 
Lwów 317 tys., Poznań 265 tys., 
Kraków 242 tys., Wilno 208 tys. 
itd.

szkolnymi, nakłaniajmy nasze dzie 
ci do pracy w Kołach Młodzieży 
Polskiego Czerwonego Krzyża; do 
pomagajmy im w ich drobnej, 
szkolnej, a dla nich bardzo waż­
nej — pracy społecznej.

J. M. F.



Tragedia krawcowej
Przewleczona przez wąskie ucho 

drgającej igły nić, łączyła ze sobą 
dwa kawałki materiału.

Drobne, pokłute igłą palce przy­
trzymując materiał dla nadania 
kierunku ściegowi, drętwiały i cier­
pły.

Drobne stopy od ciągłego, waha­
dłowego ruchu, którym wprawiały 
w ruch maszynę do szycia, chwy­
tał skurcz.

Oczy wżerające się w drobny 
szew, którego nić zlewała się z ko­
lorem materiału, puchły, okalając 
je siną obwódką.

źrenice mętniały i gasły, wywo­
łując pod powiekami uczucie nagro 
madzonego piasku.

Nachylona stale nad maszyną 
utleniona główka krawcowej, cię­
żarem swych zondulowanych lo­
ków naginała kark i krzyż, wyra­
biając garb na plecach.

Po naciągniętej, od wystających 
łopatek, skórze jakby eiarki prze- 
cnódziły.

Ślęcząc tak od rana do nocy prze 
męczona i blada starała się odeg- 
nać precz od siebie ogarniający ją 
sen.

Potrząsała głową, przecierała o- 
czy, rozcierała ręce i wyprostowy­
wała krzyż.

Wycieńczając do cna swe siły, 
kunsztem swego rzemiosła popra­
wiała błędy, uzupełniała braki w 
kształtach swych klijentek.

Odpowiednim krojem, dobrym 
dopasowaniem i dokładnym uszy­
ciem sukni zarabiała na swe marne

Próbo ewtacli LoiWnu

W Londynie, w dzielnicy Chelsea odbyły się ćwiczenia obrony 
lotniczej Londynu, połączone z próbą ewakuacji dzieci. Na na­
szym zdjęciu ewakuacja dzieci z zagrożonej dzielnicy.

Ojciec 377 dzieci
Ojciec 377 dzieci, to wyczyn nie 

często spotykany. Ojciec, któryby 
się przyznał do 377 dzieci należy 
chyba do kategorii „białych kru­
ków“. A jednak w Meksyku zmarł 
gubernator stanu Tobasco właści­
ciel milionowego majątku, właśnie 
ojciec tak licznej „gromadki" 
dzieci. W przewidywaniu zbliża­
jącej się śmierci, ruszyło go su­
mienie, chciał naprawić wszystkie 
grzechy młodości, ogłosił w prasie 
wezwanie, by zgłaszali się do nie 

utrzymanie. Sama zaledwie mogła 
za to okryć swoją bidę.

To też zazdroszcząc swym kli- 
jentkom komfortu życiowego, pra­
gnęła za wszelką cenę wydobyć się 
z pod jarzma pracy.

Za wszelką cenę zdobyć dobro­
byt, by niczego nie łaknąć. Za to— 
jej koleżanki różne ceny płaciły, 
często nie osiągając celu. Padały 

lub staczały się po pochyłej drodze 
hańby.

Mały odsetek mistrzyń igły po­
szło po naturalnej drodze życia, o- 
siągając spokój i zadowolenie w 
skromnym pożyciu małżeńskim w 
swoim środowisku.

Nasza krawcowa oczytana w ro­
mansach i powieściach sensacyj­
nych na inny los życia się oglądała. 
Czekała na przyjście złotego kró­
lewicza.

Młoda i urodziwa, ufała w ich si­
łę przyciągania. Za dumna i za ucz 
ciwa, by niewybrednymi środkami 
zdobywać, czekała niecierpliwie 
na ziszczenie swych marzeń, przy­
godę.

Przystrajając się w piórka wyż­
szej sfery, do której wejść zamie­
rzała, zatracała zarazem łączność 
ze swoim środowiskiem. Przyswa­
jała sobie maniery wysokoułożo- 
nych, chcąc tym ukryć stan i swo­
je pochodzenie.

Wreszcie zdawało jej się iż zna­
lazła.

Młodzieniec legitymujący się za­
możnością, zainteresował się nią 

go wszyscy ci, którzy uważają się 
za jego dzieci i potrafią to udo­
wodnić.

Zaczęły ściągać do Tabasco, ko 
biety, mężczyźni, dziewczęta, 
chłopcy, i matki z małymi dziećmi. 
Ojciec przeprowadził badanie i na 
liczył 377 „dzieciaków“, załatwił 
konieczne formalności związane z 
usynowieniem takiej gromady dzie 
ci, rozdzielił między nie cały ma­
jątek i... umarł.

żywo. Wygrywając na jej aspira­
cjach powoli, systematycznie wzbu 
dzał w niej dla siebie sympatie. U- 
miejętnie łamał upór, aż zdobył ją 
i przez wzgląd na względy rodzin­
ne porzucił.

Domek z kart, tak pieczołowicie 
w marzeniach budowany runął.

Rozwichrzona głowa z twarzą 
pooraną brózdami rozpaczy i wil­
gotnymi od łez oczyma ciężko opa­
dała nad maszyną, szyjącą ostat­
nią suknię dla niej samej. Z całą 
fachowością swego rzemiosła wy­
kończała suknię przyozdabiając wy 
myślnymi dodatkami.

Wszystkie swe oszczędności wy­
dała na zaprezentowanie się. Wy­
najęła w najdroższym hotelu po­
kój, by tam, gdzie nie dane jej by­
ło wejść do elity za życia mogła 
się znaleźć w mniej honorowym po 
łożeniu wisząc na jedwabnym sznu 
rze.

Zawiedziona w swych rachubach 
za uczciwa, by przejść do porząd­
ku dziennego nad swą hańbą, za 
słaba by walczyć z przeciwnościa­
mi, nie mając do kogo się udać po 
wsparcie postanowiła usunąć się z 
życia.

Bo gdzież i do kogo miała iść po 
otuchę? Ze swoją sferą samowol­
nie zrywała. Nie należąc do żadnej 
organizacji, wtłoczona w krąg nie­
zdrowych ambicyj wzbogacenia

Zmiany w Żyrardowie
Egzekutywa OKR. PPS. War­

szawa - Podmiejska ogłosiła ko­
munikat, wykluczający z naszych 
szeregów organizacyjnych Fran­
ciszka Lenartowicza, Jana i Leo­
narda Karlińskich, Eugeniusza 
Kamińskiego, Władysława Wachow 
skiego i Leokadię Wachowską.

Wspaniałe zwycięstwo wy­
borcze PPS. i Klasowych Związ­
ków Zawodowych mąciło spokój 
naszych wrogów, obawiali się, że 
grupa 14 radnych, działających 
zgodnie w interesie ludności pra­
cującej Żyrardowa, może popsuć 
szyki takiemu czy innemu pocią­
gnięciu „małych dyktatorów“.— 
Niestety wyżej wymienieni radni 
nie dotrzymali danych przyrze­
czeń, przekreślili całą swoją prze­
szłość, nawet długoletnią, wyła­
mali się z obowiązującej dyscy­
pliny partyjnej, złamali podsta­
wowe przykazanie socjalistów, so­
lidarność i na radzie miejskiej 
wystawili własną listę, z której 
przy poparciu „nowych przyja­
ciół“ przeprowadzili Lenartowi­
cza na ławnika. 

t«: ^.«SOLUGŁOW
Dla organizacji jest to przy­

krość wielka, skreślenie i rozsta­
nie się z długoletnimi towarzy­
szami pracy. Jednak honorem 
w PPS. się nie handluje i kto sta­
wia interes albo ambicję wyżej e 
niż solidarność 
znaleźć się poza

W Żyrardowie 
ku 1929 ludzie 
i biadali: co będzie, co będzie.

partyjną, musi przy PRZEZIĘBIENIU] , KżRYElElKAEARZEl 
po rozłamie ro- 
załamywali ręce

się, wyrabiała w sobie egoizm, sa- 
molubstwo i sobkostwo.

Obca jej była solidarność. Bliż­
sza jej była zawiść i zazdrość. Cią­
żąc ku ludziom wynoszącym nad 
zbiorowośćź indywidualizm, mogła 
się od nich spodziewać tylko szy­
derstwa z jej słabości i naiwności.

Wyrobiony mistycyzm religijny 
i zdanie się na wolę, łaskawość, 
sprawiedliwość i miłosierdzie wy­
żyn z za świata, nie mogły uciszyć 
ni uspokoić rozpaczy jak płomienie 
żrącej jej ciało i umysł, wywołu­
jąc moralną udrękę. Straciła wiarę 
we wszystko i targnęła się na ży­
cie.

Ileż podobnych zdarza się wypad 
ków wśród mistrzyń igły? Ileż ich 
błądzi po omacku w labiryncie ży­
cia, dając posłuch dewocji i bigo- 
terii, pozwalając ze swych warszta 
tów pracy tworzyć twierdze wro­
giej ludowi pracy, najciemniejszej 
reakcji.

Czas by same już zrozumiały, 
którędy ich droga. Po przez ruch 
robotniczy, zawodowy i klasowy do 
wywalczenia lepszego bytu, lepsze 
go jutra.

Czas już, by świat pracy zajął 
się tymi osamotnionymi pracowni­
cami.

Ojcowie, robotnicy ratujcie swe 
córki od zagłady!

„SĘK“

przetrzymała partia nie tylko w 
Żyrardowie, ale w całej Polsce to 
bądź co bądź silne uderzenie i 
poszła swoją drogą, zyskując co­
raz więcej zwolenników, czego 
najlepszym dowodem są wspania 
łe zwycięstwa wyborcze do rad 
miejskich z Łodzią, Sosnowcem, 
i t. d. na czele.

W Żyrardowie nikt nie myśli, 
żeby wykluczenie 5 osób z partii 
mogło mieć większe znaczenie. — 
Będziemy pracować z jeszcze 
większym zapałem i poświęce­
niem. Wiadomo, że ogrom pracy 
wykonują kobiety, które nie o- 
puszczą rąk, bo nauczone do­
świadczeniem wiedzą jaki los cze 
ka odstępców, ogólna pogarda a 
później zapomnienie, jakby ich 
wcale nie było w organizacji. Mi­
ska, na którą często łakomią się 
ludzie słabi, okazuje się ostatecz­
nie pustą, albo są w niej ochła­
py.

Do pracy więc, bo malutka bu­
rza nie zaciemni naszego hory­
zontu. Wyborczyni.
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listy naszych Czytelniczek
W szeregach spółdzielczych i pcrlyjnych

i
Spodzie-

Mieszkam w Olkuszu dopiero 2 
lata, towarzysze i organizcja 
obdarzyli mnie zaufaniem i posta­
wili na liśeie kandydatów do Ra­
dy Miejskiej w Olkuszu. Jak wia­
domo wybrano siedmiu członków 
P, P. S. — na 16 radnych — 
mnie, jedyną kobietę, 
wam się, że sprostam obowiązkowi 
radnego, nie zawiodę zaufania wy­
borców i wyborczyń.

Jako delegatka koła kooperaty- 
stek w Olkuszu brałam udział w 
B-cim zjeździć, który odbył się w 
Warszawie w pięknej sali Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, r— 
Pragnę zaznajomić Czytelniczki 
„Głosu Kobiet“ z jego bardzo in­
teresującym przebiegiem przy u- 
dziale 200 uczestniczek z całego 
kraju, same dzielne niewiasty, w 
różnych strojach, z różnych klas 
społecznych pochodzące.

Zjazd został powitany przez 
przedstawicieli Banku „Społem“, 
Związku Spożywców „Społem“ o- 
raz różnych organizacji, zbliżo­
nych ideowo. W imieniu sekcji 
spółdzielczej TUR-a powitał Zjazd 
tow. Z. Piotrowski. Podkreślił on 
w swym przemówieniu, iż młodzież 
robotnicza zrzeszona w TUR. do­
cenia znaczenie spółdzielczości dla 
kląsy robotniczej, i pracuje nad 
szerzeniem ideologii spółdzielczej, 
która, jak żadna inna zbliżona jest 
do ideologii socjalistycznej. Po' 
odczytaniu sprawozdania Zarządu 
Głównego Ligi oraz Komisji re­
wizyjnej, wysłuchałyśmy refera­
tów znanych działaczek społecz­
nych, Święcickiej, Wejchert-Szy- 
manowskiej, sen. Fleszarowej i 
innych. Prelegentki tak plastycz­
nie przedstawiły nam nędzę, cho­
roby i ciemnotę w jakich żyją kla­
sa robotnicza i chłopska, że były­
śmy wstrząśnięte do głębi. Mówi­
ły nam o ciemnych, wilgotnych 
suterenach, w których gnieżdżą 
się rodziny robotnicze. O ludziach 
bezdomnych, śpiących pod mosta­
mi, w cegielniach, szopach a na.-i 
węt w ogrodach publicznych, O- 
oowiadały o życiu kobiety - prole- 
tariuszki. Okazuje się, iż mamy w 
jPołseę 7 milionów gospodarstw 
domowych, z czego 2 miliony 300 
tys. gospodarstw miejskich, a 4 
miliony 700 tys. wiejskich. Otóż 
ogromną większość w tych gospo 
darstwach stanowią mieszkania 
jednoizbowe, w których często 
mieszka po kilka rodzin. Możemy 
więc sobie wyobrazić w jakich 
warunkach pracuje żona robotni­
ka czy chłopa. A ileż z tych ko­
biet prócz pracy domowej, wyko­
nuje jeszcze prace zarobkowe, tak 
zwane chałupnicze?

Ślęczą po nocach, pochylone nad 
maszynami szwaczki i hafciarki, 
często przy nędznej naftowej lamp 
ce, aby za śmiesznie niską cenę 
wykonać stosy różnej garderoby, 
którą po tym z dobrym zyskiem 
Sprzedają bogaci fabrykanci i hur 
townicy. A przecież gdyby te nie­
szczęsne, wyzyskiwane kobiety,

porozumiały się z sobą i założy­
ły spółdzielnię pracy, jakże inny 
byłby ich los. Ale na to potrzeba, 
by wszystkie zbuntowały się prze­
ciw krzywdzie i wyzyskowi i po­
wiedziały sobie : chcemy mieszkać 
w jasnych, zdrowych mieszka­
niach, chcemy żyć po ludzku, u- 
bierać się w ubranie, a nie nędzne 
łachmany. Ale ponieważ tylko zbio 
rowym wysiłkiem można osiągnąć 
swój cel, muszą one stanąć w 
szeregach socjalizmu i spółdzielczo 
ści. Socjalizm bowiem i związki 
zawodowe wywalczą dla nich na­
leżne im prawa i godziwą zapłatę 
za pracę. Spółdzielczość znowu o- 
broni je przed wyzyskiem prywat­
nego kupca i pośrednika. W tym 
duchu zabierały też głos delegat­
ki, opowiadając o pracy spółdziel­
czej na swoich terenach. Okazało 
się, iż wieś wyprzedziła znacznie 
miasto pod względem rozwoju spół 
dzielczości. Niemal z dnia na dzień 
Powstają tam różne placówki spół­
dzielcze, jak spółdzielnie rolnicze, 
mleczarskie, kredytowe, spożyw­
ców oraz ostatnio spółdzielnie zdro 
wia. Zjazd zakończył się tegoż 
dnia wieczorem. Przez następne 
dwa dni brałyśmy udział w Zjeź- 
dzie pełnomocników Związku spół­
dzielni spoż. „Społem“, który od­
bywał się w teatrze Wielkim. 
Zjezd ten był imponujący. Przy­
było nań około 1200 delegatów i 
gości. Słuchałam wspaniałych prze 
mówień, które wygłaszali wybitni 
działacze ruchu spółdzielczego, któ 
rzy poza tym znani są jako przed­
stawiciele partyj politycznych. 
W swych przemówieniach wskaza­
li oni na to, iż wprawdzie spół­
dzielczość jest apolityczna, jed­
nak miejsce jej jest w szeregach 
demokracji. Wszyscy mówcy 
stwierdzili zgodnie, iż klasa robo­
tnicza w bardzo znikomej ilości 
znajduje się w ruchu spółdziel­
czym. To musi być zmienione i mu 
simy rzucić hasło: każdy robot­
nik i robotnica powinni być człon­
kiem spółdzielni. Tym sposobem 
bowiem przyspieszymy zmianę u- 
stroju kapitalistycznego na ustrój 
sprawiedliwości społecznej. Weź- 
miemy kapitalizm jak gdyby w 
dwa ognie: z jednej strony walka 
związków zawodowych i partii 
politycznej, a z drugiej tworzenie 
własnych placówek handlu i prze­
mysłu. Pozorna potęga kapitału 
niech nas nie przeraża. Jak bo­
wiem jeden z pionierów spółdziel­
czości w Polsce powiedział, słabą 
stroną kapitalizmu, która pozwoli

!

go obalić, jest sprzedaż. Może on ności i .uchronić ją od wyzysku I 
produkować góry towarów, ale 
jeśli my ich nie kupimy, on nie 
osiągnie zysku. Spożywcy powin­
ni się więc zrzeszać, aby wspól­
nym. wysiłkiem uspołecznić handel 
i przemysł, który dziś daje olbrzy­
mie korzyści jednostkom, a ogół 
ludności żyje w skrajnej nędzy. 
I jeśli weźmiemy pod uwagę, iż 
zarobki chłopów, robotników i 
pracowników umysłowych wyno­
szą 8 i pół miliarda .rocznie, poj­
miemy jaką potęgę gospodarczą 
moglibyśmy stworzyć, gdyby te 
zarobki powierzone zostały gospo­
darce spółdzielczej. Niebawem 
wszystkie sklepy, fabryki i kopal­
nie stałyby się wspólną własnoś­
cią ludzi pracy. Zniknąłby wyzysk 
i nędza. Powstałyby piękne do­
my, wybudowane przez Spółdziel­
nie Mieszkaniowe, gdzie robotnik 
miałby mieszkanie godne człowie­
ka, z wszelkimi udogodnieniami, 
na jakie pozwała nam dzisiejsza 
technika. Wszyscy prelegenci wzy 
wali Świat Pracy do powiększenia 
■sieci spółdzielni, pokrywających 
Polskę, pozwoli to bowiem na wy­
padek grożącej nam wojny prze­
prowadzić celową aprowizację lud

ODPOWIEDZI REDAKCJI
Czytelniczka z Łodzi. Nie możemy 

dać odpowiedzi bez porozumienia ze 
specjalną poradnią. Od lipca do wrze 
śnia poradnia zamknięta, w swoim 
czasie otrzymacie list, musicie podać 
dokładny adres.

Emerytura. Prawo do emerytury 
ma pierwsza żona, jeżeli oboje mał­
żonkowie byli katolikami i zawarli 
ślub w kościele. Najwyższy Trybunał 
wydał takie orzeczenie, ną drodze są­
dowej nie wygracie.

Chora. Musicie opanować nerwy, 
nie można stale skarżyć się na róż­
ne dolegliwości, bo to dokuczliwe dla 
otoczenia, ostatecznie przywykną do 
waszej „skrzywionej twarzy“, jak to 
określa Wasz mąż. Z takim 
głowy można żyć „100 lat“, grunt 
się nie przejmować i walczyć z ner­
wami.

Narzeczoną. Skoro zgodziliście się 
„zamieszkać pod jednym dachem“, 
bez zobowiązania, że się ożeni, nie 
można mówić o uwiedzeniu. Zapą-

bólem

cza-

6№żekpoiyteamrdi 
za bezcen!

1. Tania kuchnia na ciężkie 
sy. Setki cennych przepisów.

2. Idealny środek zapobiegania 
ciąży. Książka interesująca i pożyte­
czna.

3. Zwyczaje i formy towarzyskie. 
Kodeks o dobrych obyczajach według 
.wymagań życia.
; 4. Nowy powszechny sekretarz 
'dla wszystkich. Wzory listów prywa­
tnych, ofert, podań, skarg i t. p.

5. Adwokat doradca domowy. Wzo 
ry odwołań podatkowych, skarg są­
dowych, podań do władz i urzędów. 
Sprawy egzekucyjne, majątkowe, 
eksmisyjne, rolne, budowlane, spad­
kowe, wekslowe, kredytowe, wojsko­
we, małżeńskie. Wzory umów dzier­
żawnych, ofert, podań o pracę i t .p.

6. Jak wygrać na loterii.
Cena całego kompletu tylko zł. 

4.25, płatne przy odbiorze..
Adres: Wyd. „Seleet“, Warszawą, 

.Komitetowa Nr. 1, dz. 4.

paskarstwa.
Na zakończenie chciałam wspom 

niem jeszcze o uroczystości, jaka 
odbyła się po zakończeniu zjazdu 
spółdzielczego. Otóż na placu Mar­
szałka Piłsudskiego odbyło się 
przekazanie 12 samochodów sani­
tarnych armii polskiej. Samochody 
te zostały zakupione ze składek 
spółdzielców. Piękny to dar i jak­
że symboliczny. Wskazuje on, że 
spółdzielczość chce nieść ulgę w 
cierpieniach naszym żołnierzom, 
walczącym o niepodległość Polski 
tak, jak w czasie pokojd niesie 
ulgę w nędzy ludności cywilnej.

Anna Żołądziowa 
radna miejska.

POŃCZOCHY
gazowe ze skazkami od zł. 1,50 
Kostiumy kąpielowe. Bluzeczki.

Skarpetki. Bielizna męską
i damska

Sprzedaż detaliczna, ceny ściśle 
fabryczne

Podnosimy oczka w pończochach 
zupełnie bez śladu 

„TANIE ŹRÓDŁO POŃCZOCH“ 
ŁÓDŹ, Narutowicza 36 m. 2 
Front, parter. Tel. 263-08

Się

ma 
dla

z dobrym stop-

Wasze żale nie 
nie możemy dru-

kujcie manatki i urządźcie życie sa­
modzielnie. Z tej mąki Chleba nie bę­
dzie, a do jedzenia i miłości zmusić 
nie można. Nie podejmujemy 
pośredniczenia w tej sprawie.

Jaki wybrać zawód. 1) Chłopak 
14 lat i objawia zainteresowanie 
samolotów. To jeszcze nie dowód, że 
ma zdolności w tym kierunku. Jakie 
są cenzury z matematyki, geometrii, 
rysunków, jaka opinia nauczycieli. 
Są różnego typu szkoły i kursy na 
prowincji nie koniecznie w Warsza­
wie, poradzi Wam najlepiej jednak 
jego nauczyciel, bo zna chłopca od 
kilku lat. 2) Wystarczy ukończona 
szkoła powszechna 
niem.

Helena z obozu, 
mają uzasadnienia, 
kować listów napisanych w zdenerwo 
waniu. W namiocie może młoda 
dziewczyna wypocząć bardzo dobrze, 
W każdym rązie zdrowszy pobyt niż 
w ciąsiiej izbie „z muchami“ na wsi. 
Cena jest tak niska, że wasze pre­
tensje nie mają także uzasadnienia, 
zresztą, jeżeli macie możliwość wy­
jechania „samodzielnie“, to dlaczego 
zgłosiliście się na obóz. Robicie nie­
potrzebne zamieszanie.

Czesława Wjcl...... Możecie się 
zgłosić, macie 35 lat i zdrowie — co 
zresztą orzeknie lekarz — jesteście 
dobrym kierowcą samochodu, w służ 
bie sanitarnej „murowana" praca. 
Adres macie dokładny, zawsze w go­
dzinach do 3-ciej po południu.
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NA SZEROKIM ŚWIECIE ZE ŚWIATA KOBIECEGO
ZDEMOLOWANIE SZKOŁY POL­

SKIEJ. Prześladowanie ludności 
polskiej na Śląsku przyznanym 
Niemcom, przybiera najbrutalniej- 
Bze formy.

Z Opola donoszą o nowym zuch­
wałym napadzie na szkołę polską. 
Mianowicie grupa około 20 osób 
przyjechała samochodem i rowera­
mi do Centawy, małej wioski, odda 
lonej o 8 kim. od Strzelec. Szkoła 
polska mieści się w budynku wy­
dalonego Polaka, gospodarza Pio­
tra Głowani. Część . napastników ob­
stąpiła zagrodę, druga zaś część 
wyrwała drzwi lokalu szkolnego i 
poczęła demolować wnętrze. Znisz­
czono doszczętnie wszystkie sprzę­
ty, jak również obrazy, nie osz­
czędzając i portretu papieża,, który 
oblano atramentem i podeptano. Po 
napadzie stwierdzono również brak 
aparatu radiowego, zegara i skrzy­
piec. Na wezwanie przybyli na 
miejsce napadu przedstawiciel sta­
rostwa, sołtys i żandarm i oświad­
czyli, że lokal szkoły zostanie zam­
knięty. O wykryciu sprawców na­
padu władze niemieckie nie myślą. 
Będą to przysłowiowi „nieznani 
sprawcy“.

„MAŁA. WOJNA“ toczy się mię­
dzy Rosją Sowiecką a Japonią na 
granicy Mongolii (Dzia) już od kil­
ku tygodni. Wojna „bez wypowie­
dzenia“, w której biorą udział 
wszystkie rodzaje broni z armią 
lotniczą na czele, Ale taka mała 
wojna właściwie się nie liczy, bo 
prawdziwą wojnę prowadzi Japo­
nia z Chinami bez widoków zakoń-
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czenia. Na zapowiedziane przez Ja­
pończyków zwycięstwo poczekają 
jeszcze, bo Chińczycy nie mają za­
miaru zgodzić się na opiekę japoń­
ską. Tymczasem wojna niszczy go­
spodarstwo narodowe Japonii a 
dziesiątki tysięcy żołnierzy oddaje 
życie, bo taka jest wola cesarza— 
którego uważają w Japonii za bo­
ga i partii militarnej, która rządzi 
Japonią.

NA ZIEMIACH DAWNEJ CZE- 
CHO . SŁOWACJI Niemcy stosują 
bestialskie metody tępienia Cze­
chów i Słowaków. Wywożą przy- 

, musowo młodzież do Niemiec, chłop 
ców i dziewczęta. Ostatnio odesła­
no transport 200 tysięcy młodych 
dziewcząt, od 16 roku życia, do róż­
nych miast, gdzie stacjonuje woj­
sko, dla „uprzyjemnienia" życia 
żołnierzom. Dziewczęta przeważnie 
sieroty, względnie pół sieroty wy­
chowywały się w różnych zakła­
dach. Robotników i robotnice za­
brano z Czech i Moraw do robót 
polnych, tak, że rolnikom w Cze­
chach i Morawach zabraknie sił 
do zbiorów.

Hitler dąży planowo do wytępie­
nia narodu czeskiego. Chodzą słu­
chy, że pod pozorem szczepienia 
ochronnego przeciwko chorobom 
epidemicznym, wstrzykują młodzie­
ży, chłopcom i dziewczętom suro­
wicę, która działa jak sterylizacja, 
żeby nie mogli płodzić dzieci. Czy 
można sobie wyobrazić straszniej­
szych barbarzyńców i okrutników. 
I to wszystko dzieje się — jak do­
tychczas bezkarnie — w 1939 roku.

ZMIANA ORIENTACJI W WA. 
TYKANIE. Zmarły papież Pius XI 
był zdecydowanym wrogiem faszjr- 
zmu, padały ostre słowa potępienia 
na głowy dyktatorów. Następca na 
tronie watykańskim, Pius XII, nie 
idzie śladami swojego poprzednika. 
Ma serce pełne miłości i wyrozu­
miałości dla dyktatorów: Franco w 
Hiszpanii i Hitlera. Udziela falangi- 
stom błogosławieństwa, a przecież 

ich ręce zbroczone są krwią bratnią.
ŻYDOM W NIEMCZECH nie 

! wolno przyjmować paczek żywnoś­
ciowych z zagranicy, pod ostrymi 
rygorami. Adresat musi napisać na 
przekazie, że paczki nie przyjmuje. 
Paczkę odsyłają, względnie konfi­
skują na rzecz głodnych Niemców. 
Jest to jeden ze Sposobów, żeby 
zniszczyć fizycznie i moralnie ży­
dów, te same metody stosują hitle­
rowcy zresztą także dó ludności 
aryjskiej Czech i Moraw.

ŚWIATOWY KOBIECY KON­
GRES POKOJU odbędzie się w A- 
meryce Centralnej w jeleni b.- r, 
łącznie z amerykańskim kongresem 
pokoju. Rozważane będą ważne za­
gadnienia z podstawowym refera­
tem Demokracja jako decydujący 
czynnik pokoju. Wybitne działaczki 
z Anglii, Belgii, Holandii, krajów 
skandynawskich zapowiedziały swój 
udział w tym Kongresie.

100 PILOTEK W KANADZIE.
W Kanadzie co raz więcej ko­

biet garnie się do lotnictwa. Po e- 
gzaminach, które nastąpią w tym 
sezonie, Kanada mieć będzie oko­
ło 100 pilotek, skupiających się w 
22 klubach lotniczych dominium.

KOBIETY W FINLANDII pra­
cują we wszystkich zawodach z 
wyjątkiem służby kościelnej, woj­
skowej, policyjnej i służby utrzy­
mującej porządek. Na 1 milion 8 
tysięcy mężczyzn pracuje 668 ty­
sięcy kobiet. W rolnictwie pracuje 
przeszło ł/2 miliona kobiet, w prze­
myśle 203 tysiące 697 na 105 ty­
sięcy 609 mężczyzn. Nawet w prze 
myślę metalowym kobiety stano­
wią większość, łącznie z stanowi­
skami kierowniczymi. W urzędach 
na wszystkich szczeblach pracują 
kobiety, prowadzą wielkie przed­
siębiorstwa przemysłowe, hotelo­
we, z wyłączną obsługą kobiecą. 
Zawód' fryzjerski jest w rękach kó 
biet, widzimy je jako konduktor­
ki tramwajów, autobusów, zawia- 
dowczynie dworców kolejowych.

Kobiety w Finlandii cieszą, się 
wielkim uznaniem i poważaniem, 
jak w każdym kraju o wysokiej 
kulturze. Dobre obywatelki spełnia 
ją z godnością swoje szczytne za­
dania jako matki i wychowawczy­
nie. Ostatnie zwycięstwo socjali­
stów przy wyborach w dużej mie­
rze zawdzięczyć należy współpra­
cy kobiet, które mają żywą trady­
cję. W rządach w Finlandii kilka­
krotnie kobiety socjalistki piasto­
wały teki ministerialne.

BARBARA AYRTON GOULD 
generalna sekretrka socjalistycz­
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obuwia ortopedycznego.
Dla robotników, pracowników, czł. ubezp. społeez. —- znaczne ulgi

Nic z tego
Klasa pracująca w Polsce w mia­

stach i na wsi, w poczuciu odpo­
wiedzialności za losy państwa stoi 
W gotowości do niesienia najwięk­
szych ofiar materialnych dla zor­
ganizowania koniecznej obrony 
przed najazdem wroga. Te uczucia 
patriotyczne, głębokie przywiąza­
nie do kraju, chcieliby różni przy­
wódcy wyzyskać i zapisać na swój 
rachunek, że to ich właśnie we­
zwania jednoczą naród. Wyzysku­
ją wszystkie nastroje, żeby wcią­
gnąć do organizacji ozonowych lu­
dzi pracujących, mężczyzn i ko­
biety w zakładach czy instytucjach 
państwowych, względnie związa­
nych z przemysłem wojennym.

Przeważająca większość ludności 
w Polsce stoi pod sztandarem de­
mokracji, wybory do samorządu 
miejskiego i gromadzkiego są tego 
najlepszym dowodem.

Przegrał wybory „Ozon“ we 
wszystkich większych miastach, 
chociaż miał za sobą i geometrię 
wyborczą, pieniądze i agitatorów 
co niemiara, przegrali endecy ra­
zem z oenerem, ehoeiaż jechali 
„całą parą" na żydowskim koniku 

nej organizacji kobiecej w Anglii, 
została wybrana przewodniczącą’ 
potężnej partii socjalistycznej na 
ostatnim kongresie. Poraź trzeci 

i przewodzi Partii Pracy kobieta. Po 
tow. Zuzannie Lourenz i tow. A- 
doms, klasa robotnicza zorganizo­
wana pod czerwonymi sztandara­
mi w Anglii obdarzyła zaufaniem 
Barbarę Ayrton Gauld.

W SZWECJI orgnizacja kobiet 
liczy około 25 tysięcy członkiń w. 
partii socjalistycznej. Kobiety na­
leżą do klubów, gdzie kwitnie ży­
cie towarzyskie, tak ważny czynnik 
dla kobiet pracujących. Pismo ko­
biece „Morgenbris" ma około 30 ty 
sięcy odbiorczyń a Szwecja liczy 
zaledwie 5 milionów mieszkańców. 
Zainteresowanie sprawami politycz 
nymi jest bardzo żywe, zwycięstwa 
wyborcze' socjalistów należy w du­
żej mierze zapisać na rachunek po­
parcia kobiet. Rządy spoczywają w 
rękach socjalistów. O Szwecji1 moż 
na bez przesady powiedzieć, że jest 
to kraj „mlekiem i miodem pły­
nący“,

POGOTOWIE WOJENNE KO­
BIET. We wszystkich państwach 
odbywa się ogólna mobilizacja Ko­
biet na wypadek wojny. Kobiety 
zgłaszają się „na ochotnika“, prze­
chodzą różnego rodzaju przeszkole­
nia, kursy w dziedzinie służby sa­
nitarnej, gospodarczej, opiekuńczej 
jak i przeszkolenia wojskowego. 
Zwłaszcza W Anglii dziesiątki tyśię 
ćy kobiet gotowe są objąć stano­
wiska mężczyzn, powołanych pód 
broń. O pogotowiu kobiet w Pol­
sce pisżemy osobno. a
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nie będzie
i aż huczało od wywoływania żydo­
komuny.

Socjaliści, ludowcy i demokraci 
stanowią przeważającą większość 
w Polsce, a kte tego widzieć nie 
chce i obłudnie twierdzi1, że to 
właśnie Ozon jest „na wysokości 
zadania", popełnia fałsz oezywisty.

Dokonało się zjednoczenie i to 
na szeroką skalę, a tę jedność mą­
cą i zakłócają ci wszyscy, którzy 
kierując się małostkowymi wzglę­
dami, chcieliby przy ogniu wiel­
kiego zapału upiee swoją pieczeń.
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W naszy m domu
Księżyc, wiatr, konik polny 

i organdina

O czymkolwiek, co dotyczy nasze­
go kraju, człowiek pomyśli, musi 
dość do wniosku, że nie ma piękniej- 
czego, lepszego zakątka na całym 
świecie. No, bo proszę — gdzie Znaj­
dziemy na niewielkiej stosunkowo 
przestrzeni tyle rozmaitych wido­
ków; góry, morze, lasy, jeziora, pięk 
ne miasta? Albo który kraj poszczy 
cić się może tak wspaniale wyćwi­
czonym wojskiem, jak wojsko pol­
skie ?

A zmiany pór roku? Nie wszędzie 
ludzie mają możność podziwiać w 
pełnej krasie zimę z puszystym śnie 
giem, lato z roześmianym upalnym 
niebem (ocho — już mi się wierszem 
zaczyna pisać!), zielona wiosna i zło­
ta jesień. Właśnie o tym przede 
wszystkim na tym miejscu chcę mó­
wić. Każda pora roku u nas powo­
duje, że się człowiek zmienia, jak 
w bajce. Mężczyźni, co prawda, bie­
dacy, niczym niewolnicy, nie rozsta­
ją się okrąglutki rok z garniturem, 
który obliczony jest, wedle naszych 
niewieścich pojęć, na trzaskające 
mrozy. My zaś szanujemy dobro­
dziejstwo naszego klimatu i potrafi­
my wyglądać w zimie, jak kokony, 
spowite w ciepłe zwoje oprzędu, w 
lecie zaś jak barwne lekkie motyle.

Tyle musiałam nagadać, by wresz 
cie zaznajomić czytelniczki z tą 
piękną, lekką, powiewną suknią w 
kwiaty. Trudno, człowiek nie jest 
kamieniem i na widok piękna, choć­
by zaczarowanego w głupiej sukien, 
ce, wzbierają w nim uczucia, gra 
wyobraźnia...

No, więc właśnie. Jesteśmy na 
urlopie. Jest uroczy wieczór letni. 
Zanosi się... nie, wcale nie na bu­

rzę, tylko na jakąś zabawę. Słychać 
już nawet, jak muzykanci wiejscy 
przegrywają jakąś poleczkę, a zachę 
cone tym polne koniki, zabierają się 
do całkiem óbórze dobranego wtóru. 
Spójrzcie — nawet księżyc się przy­
toczył i flirtuje ze swym odbiciem 
w cichutkim stawie.

Jakże nie dostroić się w godny 
sposób do wszystkich tych powabów ?

Wkładamy więc tę śliczną organ- 
dinową suknię, powłóczystą jak po­
ranne mgły łąkowe przed pogodnym 
dniem, kwietną jak rabata z najpięk 
niej utrzymanego ogrodu, powiewnej 
jak sam wietrzyk, a niedrogiej, jak 
Bóg przykazał, aby była letnia su­
kienka wieczorowa.

Organdiny krajowe, bardzo dobre 
w noszeniu, kosztują obecnie zale­
dwie 2 złote metr. Uszycie — może 
nic nie kosztować, o ile któraś nie­
wiasta zdecyduje się sama uszyć 
sobie to cudo.

No, więc tańczmy, nie myśląc już 
o niczym innym, tylko o tym, jak 
muzyka (wspomagana przez koniki 
polne — koniecznie!), dwa księżyce 
i śliczna sukienka harmonizują ze 
sobą.'

Oczywiście tańczyć będziemy do 
białego ranka, o który, jak wiado­
mo, nietrudno w letnią noc: przy­
chodzi prawie zaraz po północy. 
Ponieważ jesteśmy na urlopie, mu­
simy wykorzystać odpowiednio i dni. 
Czeka nas spacer po lesie, czy nawet 
wycieczka po okolicy. Trudno para­
dować w organdinowych ślicznoś- 
ciach po drogach i bezdrożach, choć 
są też bardzo piękne. Na tę okazję 
wyciągamy z walizki drugą towarzy­

Rok urodzaiu
Takiego zatrzęsienia najrozmait­

szych jagód, zbieranych w lesie, zry­
wanych w sadach, jak w tym roku, 
nie było już dawno. Widząc te stosy 
czereśni, wisien, agrestów, porze­
czek itp., niepodobieństwo nie sku­
sić się i nie ozdobić swej Spiżarni 
całym arsenałem słojów, butelek, gą­
siorów.

Cały szkopuł tylko — jak sobie 
poradzić z cukrem, bez którego prze­
cież najmądrzejsza gospodyni nie u- 
smaży konfitur, ani nie ugotuje so­
ków. Jakoś sobie poradzimy. A więc 
przede wszystkim porobimy 

marmelady owocowe, 
nie wymagające zbyt wielkiej ilości 
cukru.

MARMELADA Z AGRESTU.
Agrest obrany z „obu biegunów“, 

rzucamy na gotujący się syrop, bio­
rąc na 1 kg. jagód pół kg. cukru. 
Gotujemy go dość długo — półtorej 
do dwóch godzin. Otrzymana w ten 
sposób masa jest czymś, co stoi na 
pograniczu konfiutry i marmelady: 
środki z pestkami utworzyły maź, 
skórki zaś ścięły się w smakowite 
kulki.

Inny sposób: przepuścić agrest 
przez maszynkę od mięsa (oczywiś­
cie dobrze wymytą przed tą opera­
cją) i następnie gotować z cukrem 
jak wyżej. Syropu oddzielnie-, przy­
gotowywać nie trzeba.

SOK i GALARETKA Z PORZE­
CZEK i MALIN.

Włożyć do garnka porzeczki lub 
maliny, a bardzo dobre są też gala­
retki mieszane — i z porzeczek i z 
malin jednocześnie — podlać trochę 
wody i rozmiękczyć na ogniu. Wy­
starczy do tego gotowanie ich w cią 
gu 2—3 minut.

Następnie wylać całą zawartość 
do woreczka — najlepiej uszytego ze 
starego kawałka markizety (pewnie 
się stara niezdatna sukienka znaj­
dzie w domu — jeśli nie trzeba się 
zrujnować i kupić ćwierć metra no­
wej markizety, będzie służyć po wsze 
czasy). Płyn, który spłynie swobod­
nie, przeznaczymy na sok i zlewa­
my go osobno, resztę zaś, zawartą 
w woreczku, należy dobrze wycis-

szkę naszych radosnych dni: prostą 
płócienną sukienkę, o sportowym 
kroju, zaopatrzoną w kieszonki (przy 
dadzą się z pewnością), krótką i wy­
godną.

Mam nadzieję, że mi czytelniczki 
nie nawymyślają od „gadania trzy 
po trzy“ i właśnie jako dowód uzna­
nia, zaopatrzą się w obydwie suknie, 
wyjeżdżając na urlop.

Co? Nigdzie nie wyjeżdżacie f, 
Trudno. Postarajcie się uczcić pięk­
no lata na miejscu za pomocą „dzień 
nej" i „nocnej“ sukni, bo przecież 
nie będziecie z męskim uporem pa­
radowały w zimowych wełnach przed 
obliczem uśmiechniętego gorąco lip- 
ca.

nąć — tak, aby w woreczku pozo­
stały same pestki i skórki. Z wyciś­
niętej masy zrobimy galaretkę.

Sok: na każdą szklankę płynu do- 
dajemy trzy czwarte szklanki cukru 
i gotujemy 15 minut (od zagotowa­
nia). Zlewamy następnie na gorąco 
do doskonale wymytych i osuszo­
nych butelek. Po ostygnięciu (12 go­
dzin) zamykamy szczelnie butelki 
korkiem i zalewamy pechem lub la- 
kiem. Zresztą ten zbytek ostrożnoś. 
ci nie jest nawet konieczny. Sok do­
brze przegotowany i idealnie czysta 
butelka oraz wygotowany uprzednio 
korek gwarantują „bezpieczeństwo“ 
dostatecznie.

Galaretka: na każdą szklankę wy.
ciśniętej masy dodaj emy pół — trzy 
czwarte szklanki cukru i gotujemy 
około godziny. Zlewamy następnie na 
gorąco do słojów. Po ostygnięciu 
na powierzchni tworzy się kożuch, 
którego nie należy uszkodzić: chro­
ni on znakomicie całą galaretkę 
przed zepsuciem. Po ostygnięciu za­
mykamy słój pokrywą lub papierem.

KONFITURY Z CZEREŚNI.
Są to jedne z najładniejszych i 

najsmaczniejszych konfitur. Ładne, 
bo się ślicznie jagody wypełniają i 
nie rozlatują, smaczne zaś dla spe­
cjalnego aromatu, jakiego nie tra­
cą przez gotowanie.

Na syrop (1 kg. wydrelowanych 
już czereśni — % kg. cukru), rzuca­
my jagody i gotujemy około półtorej 
godziny. Do czereśni bardzo „pasu­
je“ wanilia, której dodać niewielką 
część laseczki na kilka kilogramów.

Taką samą procedurę stosujemy 
wobec wisien, ale już bez wanilii.
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